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K o n s t y t u c j a  i s t a n  p o l i t y c z n y  K r a k o w a -  — (D ok .)  Pod tą 

k o n s ty tu c ją ,  zostawał Kraków spokojnie aż do r. 1830. (W czasowy pre­
zes senatu, Wodzicki, -był bezwarunkowo rossyjskim oddany interessorn 
i dokładał wszelkiego sta ran ia , by stłumiać wszelkie popędy narodowe. Na 
wiadomość o rewolucyi polskiej, starał się rząd ducha narodowego poskro­
mić, ale niczego nie dokazał, bo gwałtowniej jeszcze wybuchnął. Lud 
pow sta ł,  aresztował prezesa i znienawidzonych senatorów, a na ich miej­
sca w ybra ł  mężów posiadających jego zaufanie. Czem tylko mogli, służyli 
mieszkańcy Krakowa sprawie polskiej. Mnóstwo młodzieży weszło w sze­
regi powstańców, przesyłano znaczne pieniądze, równie jak srebra do W a r ­
szawy. Po ukończeniu walki o niepodległość Polski, Kraków podzielał pow­
szechną klęskę. Liczni zbiedzy z korpusu Różyckiego chronili się przed 
Kossyanami do wolnego okręgu i miasta Krakowa. Większa część przeszła 
do A u s try i , niektórzy pozostali i dali pow ód, iż Riidiger obsadził Kraków 
w  celu oczyszczenia go z powstańców. Już napoczątku doniósł general 
senatow i,  że cesarz wezwał dwóch pozostałych opiekunów, do wspólnego 
przywrócenia zamieszanego porządku w kraju wolnym krakowskim, przez 
polską rewolucyą. Dopiero w  Marcu 1 8 3 3 . przybyła wyznaczona komis- 
sya z trzech członków złożona do Krakowa, w celu wydania rozporządzeń 
utrwalić mających pokój. — Naprzód rozwiązano senat i wybrano ludzi 
n o w y ch ,  na których sposób myślenia spuścić się było można. Zamiast 13 
członków składało odtąd tę władzę 9 ,  mianowicie prezes co trzy lata obie­
r a n y ,  g senatorów, z których było dwóch dożywotnich , a 6 co trzy lata 
obieranych. Potem wymazano wszystko z kons ty tuc j i ,  cobv mogło pod­
sycać ducha ludu do rewolucyi. Narady prawodawczego zgromadzenia, 
które dawniej były  publiczne, zamieniono w  tajne. Teraz rozumiano, żc 
porządek i pokoj tiwale zabezpieczono, lecz mimo ścisłego dozoru , zaczęły 
się kojarzyć na nowo zabiegi rewolucyjne. Mnóstwo politycznych zbiegów 
z Królestwa polskiego znalazło tu przytułek ,  ptany układano do nowej re­
wolucyi i wysyłano emissaryuszów na wszystkie strony. VV dzień imienin 
cesarza Mikołaja 18 . Grudnia 1835 . znaleziono na rogach poprzylepiane 
odezwy przeciw rossyjskim zwolennikom, a wkrótce potem njrzano P a-

MŁHka s l t itr  „ h i u t n r j i . r:nrftle t r e l ig i i  S ik ó w .

(C iąg  dalszy.J
Następnie wyniósł na tron  drugiego p rzyb ranego  syna Rundszyt 

Singa, m łodego Dulip Singa, dziecic 12letnie, które teraz nominaluie r z ą ­
dzi ,  p rzeznaczouem  będąc  bez  w ątp ien ia ,  jak w szyscy  nas tępcy R u n d ­
szyt Singa, na to, b y  zginąć w jakiem po w s ta n iu  paLicowem.

Hira Sing przekupieniem armii władzę uzyskał,  ale w kilka miesięcy 
iego skarbiec był próżny, i te'in się skończy ło  jego panowanie.  A lb o ­
wiem pomimo talentu i odwagi tego młodego radży, cala jego władza 
nad żołnierzami spoczyw ała  w jego bogactw ie ; jak ty lko  jego pretorjanie 
pozuali,  żc jest ubogim, opuścili go. N ow y  w spó łzaw odnik  przeciw 
JJ,emu wystąpił, a tym bv ł D żow ahir  Sing, brat k rólow ej m atk i ,  nędznik 
r**  ch a ra k te ru ,  bćz ta lentu , bez  w y chow an ia ,  oddany  najbrudniejszej 
przesad-*6' ~  W s p ie r a n y  przez intrygi k ró low ej matki, zdołał Dżowahir 
Sine i e t| " eini ° h ' elll'caini zyskać dla siebie arm ię,  a nieszczęśliwy- łlira 
zdolnym  do^. r z h )wiek, k tó ry  po śmierci R undszy t Singa pokazał  się 
jak inni zab itym a*Łzeil‘a 7uc*m alslwa ' n iekarności armii, zos ta ł również

l  eraz jednakże śmierć pierwszego ministra nie w ystarczała do zają­
c a  W ł a d z y .  G ^ w a l n r  posp ies /y ł  do  pałacu ministra, by  zajgć jego 
skarby i ni ją c om y n następnie ob jąć  w ładzę ,  ale żołnierze oś­
wiadczyli m u , ze nie ,» tego pow sta li ,  b y  on sam ty lko  z lego ko rzy ­
s ta ł,  i ze w yb io rą  ty o tego ministrem, k tó ry  im więcej zapłaci. W y ­
b ó r  ich pad ł n a j p r z ó d  na nacze ln ika ,  zwanego łtnr-Sing, ale ten by ł ża 
roz tropny ,  by  przy jąć  ten honor,  a lękając się , by  go do tego nie zrnu 
szono, opuścił nawet Lahore. Następnie napisali do  Leua-Sing

włowskiego uważanego za szpiega rossyjskiego, zamordowanym. T rz y  
opiekuńcze przeto mocarstwa wezwały pod dniem 9 . Lutego 1836 . senat, 
do wydalenia wszystkich zbiegów politycznych. Senat ograniczył się na 
odezwie doradzającej,  aby zbiegi wydalili się z rzeczypospolitej. Tylko 
mała liczba usłuchała, a d .  17 . Lutego wkroczył gen. austryacki Kauffmann 
von Trauensteinburg w kilka batalionów do Krakowa. W k ró tc e  przyby ły  
też rossyjskie i pruskie wojska. Połączone siły zbrojne rozpoczęły w ypę­
dzanie. Prezes senatu Wielogłoski podziękował za urząd, W  miejsce 
jego obrano Hallera na tymczasowego prezesa, aż w ybór nastąpił potwier­
dzający go w  prezesostwie. Zwolna potem ustępowały wojska z okręgu 
krakowskiego, tylko część Austryaków pozostała, a trzej rezydenci oświad­
czyli. iż miasto tak długo będzie przez nich zajęte, aż wszystkie żyw io ły  
sprzysiężenia nie zostaną stłumione. Nakoniec zorganizowano policyą i no­
wą miejską milicyą u tw orzono , złożoną z samych austryackich żołnierzy 
w liczbie 5 0 0 ,  która przeszła w  usługi Rzeczypospolitej krakowskiej. Uży­
wają ich do stójek ulicznych, na wzór budników warszawskich i peters- 
burgskich. W ydano bardzo obostrzone przepisy względem obcych, potem 
przejrzano konsty tucyą .  w której szczególniej starano się wzmocnić w p ły w  
prezesa i państw opiekuńczych. Prezes został naczelnikiem milicyi i wyż- 
szej policji.  Wypływ zaś państw opiekuńczych przezto został powiększo­
n y ,  iz oddano policyą nad cudzeziemcami austryackiemu komissarzowi, za­
chowano pewne nominacje rezydentom trzech mocarstw. Sąd najwyższy 
kryminalny złożony jest z trzech delegowanych sędziów przez trzy  mocar­
stw a, z których jeden prezyduje, nadto dwaj są im przydani sędziowie 
z sądu wyższego lub ziemskiego rzeczypospolitej krakowskiej. Lecz i te 
władze uległy pewnym zmianom, dla wzmocnienia w p ły w u  mocarstw. M o ­
carstwa zachowały sobie potwierdzenie prezesów, inne urzędy obsadza senat 
za porozumieniem się z rezydentami. Nakoniec reprezentantów nie zwołują 
corocznie, jakto było konstytucyą przepisane, lecz wtenczas tylko, k iedy 
ich rząd zwoła lub rezydenci uważać będą ich zwołanie za potrzebne. Je­
szcze teraz stanowią oni ciało prawodawcze, a l e  nie mogą nad 6 tygodni 
posiedzeń przedłużać, i naradzają się tylko nad przedmiotami przez senat 
zaprojektowanym. Reprezentantów ciało składa się z 30  deputowanych,

kom ilszego z panów  na dworze R undszyt Singa, ale i ten pod pozorem  
pielgrzymki usunął się z tego wiru.

Nakoniec milicja zw róciła  się do  Peszora  Singa, jednego  z a d o p to  
w anych synów  R u n d szy t  S inga,  by łego  pretenden ta  korony, k tó ry  już  
raz  pow sta ł przeciw  Hira S ingow i,  ale został p rzez  tegoż pob ity  i wzię­
tym do niewoli. O b y d w a j  pretendenci pospieszyli i rozpoczęła  się p o ­
między nimi licytacja. O b y d w a j  obiecali podw oić  żołd , ale D ż o w a h i r  
zwyciężył obietnicy dania każdemu żołnierzow i z ło tego łańcucha o* 
szyję. VV swej radości z p o w o d u  tej dziwacznej obietnicy, wojska żą­
da)y  natychmiast zapłaty, ale tutaj rozpoczęła  się pom iędzy  niemi kłótnia. 
l a k  zwani K as ,  czyli gw ardja k ró lew ska ,  w idząc,  że nie będzie d o sy ć  

łańcuchów  dla wszystkich żołnierzy , pierwsi chcieli wypłaty, hini d o w o -  
. “i, źę nie mają do tego prawa, a Dżow ahir,  chcąc ich pogodzić , o m a ło  

nie zos ta ł  zabitym. Nareszcie zgodzono  się na to ,  źe wypłata d o p ie ro  
w ów czas nastąpi, gdy  ła ń cuchy  będą  golowerai dla całego w - o j g ^  [ ZWQ 
lano wszystkich złotników stolicy, b y  do ro b o ty  łańcuchów  jak na jsp ie­
szniej się wzięli.

O to  dziw ny w idok ,  jaki przedstawiało przed n iedaw nym  czasem to  
dzikie ż o ld ac tw o ,  o to  s tan ,  w  jaki w p a d ł o  piękne p a ń s tw o  R u n d szy t  
Singa, k tórego  już naw et Anglicy obawiać się zaczynali. Zresztą D ź o -
i t i n h i K  „  l i  i  i  < •  V  7 a m n » . l _  ■ r .

i o . v  , iw ie rdza  w  nie-
p _   -  przystępnehn położeniu leząca, gdzie się cofnął z najw iększą częścią sk a r -

ie napisali do  Lena binga, najzna- bow  R u n d szy t  Singa, z kąd  rozpośc iera  svye panow auie  na Kaszmir i są-



to  jest z 2 deputowanych od senatu, z których jeden prezydujc, z 2 od 
kapitu ły  deputowanych, z 2 od uniwersytetu, z 4 sędziów pokoju i 2 0  de­
putowanych od gmin wiejskich i miejskich.

1 po wypadkach lat 1 8 3 6 .  i 1 8 3 / .  nieprzedstawiał Kraków jeszcze rę- 
fcomi pokoju, których mocarstwa opiekuńcze wymagały. Przybywali zbiegi 
z Królestwa polskiego i z Galicyi do tej rzeczpospolitej i znajdowali gościnne 
przyjęcie u mieszkańców. Rossya uważała za rzecz potrzebna utrzym y­
wanie tajnej policyi,  obok publicznej w Krakowie. Jeden z najczynniejszych 
szpiegów rossyjskich, nazwiskiem Celak został zamordowany, a lubo senat 
starał się o ukaranie za to sprawców, jednakowoż nie mógł uskarbić sobie 
zaufania u mocarstw opiekuńczych. Utworzono koinissya śledczą z p rus­
kich, austryackieh i rossyjskich urzędników złożoną, która jako stała wła­
dza ma kierować wszelkicmi śledztwami politycznemi. Zniesiono jednak tę 
kornissyą i mocarstwa zaprzestały na zamianowaniu trzech sędziów do 
wspomnioncgo wyższego sądu karnego, ich umieszczenie spowodowało 
Hallera do wzięcia dymissyi,  którą też otrzymał w roku 183!). Odtąd 
stał na czele rządu prezes Schindler. Z powołania był duchow ny, rodem 
galieyanin, i przybył z Ccrnowic na professora do uniwersytetu krakow­
skiego. Szybko przechodził sw ą  karyerę ,  został kanonikiem, senatorem, 
a nareszcie prezesem rzeczypospolitej. Pod nim wybuchło ostatnie pow- 
s*an' e' (Gaz. niem. pnzn.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K o b l e n c y  a , d. ,3. Kwietnia. — Z najradośniejszym udziałem zwiastuje 

dzisiaj tu jeden drugiemu: »f.eue jest wolny.« Już wczoraj oczekiwały 
liczne tłumy przybycia parostatków z Kolonii, aby się dowiedzieć o w y ­
padku w yroku  w tej rzeczy tak głośnej, było to jednak napróżno, ponie­
waż ogłoszenie w yroku  dopiero po odjeździc statków nastąpiło, a tak mu­
siano tern bardziej swą ciekawość powściągnąć aż do dzisiaj rana! że Xad- 
prokura to r  Ueue nie wprost z Kolonii tu powrócił, lecz poprzednio do A kw i­
zgranu wyboczył. Jakiż był powód do tego powszechnego radosnego udzia­
łu  reńskiej naszej ludności względem rezultatu namienionćj sprawy'* Ponie­
waż dano jej now y dowód samodzielności sędziów reńsk ich , a po tem , że 
mą ż ,  który jako prawnik i człowiek w całej prowincyi równego doznaje 
szacunku, zwycięzko wyszedł z obwinienia, które dla tego tylko na siebie 
ściągnął, iż wyższość naszych instytncyi prawnych w porównaniu z pro­
w incjam i dawnemi uczynił przedmiotem uczonych" swych badań.

H I  I I I  I I I  O Ś C I  Z A M A N I C Z M
H o l  t i e  m i a s t o  K r a k ó w .

K r a k ó w ,  10. Kwietnia. — Ho obrazu krwawych wypadków zaszłych 
w  Galicyi będzie zapewne interesującą bijografia człowieka, któreu do dnia 
dzisiejszego tak ważną rolę odgrywa. J a k ó b  S z e l a  urodził się r. 1 7 9 6 .  
w  parafii Siedliska w cyrkule ta rnow sk im , jest poddany zc wsi Smarzowy. 
Od rychłej młodości juz  się odznaczał ziemi skłonnościami, pił ,  szkody ro 
bił w  polu, kradł,  za co c z ę s t e  k a r y  od zwierzchności dominikalnej odr 
bierał. Y\ zięty r. 1 8 1 8 .  jako rek ru t ,  sam sobie palce u lewej reki uciął i 
tym sposobem został od służby  wojskowej uwolniony. W róc iw szy  do ro­
dziców wymagał od nich, żeby mu gospodarstwo oddali, a gdy się oni tego 
wzbraniali, p o d p a l i w s z y  ich,  uciekł i błąkając się przez dwa lata do­
piero  po śmierci ojca we wsi się z ja w i ł ; po tern wraz z macochą i miod­
n y m  bratem gospodarstwo objął. Lecz żyjąc z nimi w niezgodzie i zatru-

siednie prowincie. Ju ż  nie raz w straszliwy sposób  dal uczuć silę swego 
i a n j v o " Si ków.  Mn on w praw dzie  armię złożoną t yl ko z 10 do 
J - ,0 0 0  ludzi, ale armia ta jest doskonale  wyćwiczoną, i sk łada się z wier- 
liych mu górali ,  k tórzy  dalekimi są od u iekarności arinii Sików. Ju ż  
k ilkakro tn ie  w zyw anym  on b y ł  do  regcncyi to przez  samą armię, która 
nęcą jego niezmierne skarby ,  to przez  ludzi sp o k o jn y c h ,  lękających się 
rozkie łznnuego żoldactwa. Jeżeli regencję p rzy jm ie ,  uczyni (o j e ­
dy n ie  pod  warunkiem nieograniczonej dyktatury* to jest p raw a życia 
i śmierci nad wojskiem i ludem, o raz  zmniejszenia żołdu wojska.

W  spraw ach  ludzkich tak z łych  jak d o b ry c h  są punkta, k tóre  rzadko 
p rze k ro c zy ć  można. S p ra w y  P endżabu  przyszły do tego punkt u ,  z k tó ­
rego koniecznie wstecz cofnąć się muszą — 1 t ak,  w armii zepsucie 
j p rzekupstw o  szerzone przez radżów, pom iędzy  wyższemi oficerami 
dosz ło  do najniższych stopni. Podoficerow ie  teraz rozstrzygają o wszy- 
sikiem. Dziś więc p o d o b n y  stan rzeczy  jest dla wszystk ich  posiadaczy 
g ru n to w y ch  nieznośnym, dla tego z niecierpliwością oczekują p rzybyc ia  
G ulab  Singa. M ozę być  b a rd z o ,  że energiczny radża w swem usiłow a­
niu przyw rócenia p o k o ju  będzie popieranym  przez  najznakomitszych n a­
czelników  kraj u Ponieważ on jest D o g r a ,  to jest z górali ,  różnych 
religiją i pochodzeniem  od Sików, zdaje się więc, że skład armii zupełnie 
zm ieni,  to jest na miejsce S ików  sprow adzi górali Dogra. Sikowie 
z k tó rych  arirnja dziś jest złożoną, stanowią najsłabszą część ludności" 
dla tego , będąc  otoczeni n ieprzy jac ió łm i,  zostając w ciągłej obawie 
p rzed  góralami, starają się zyskać przyjaźń G u lab  Singa; o to  p raw dziw y  
cel w ofiarowaniu  mu regcncyi, jakkolw iek już raz doświadczyli  slraszli 
w ego  gniewu tego cz łow ieka Z tą „a iw ną lekkowiernością ',  która sio 
w  tym ludzie łączy me raz z najczarniejszą zd radą ,  spodziew ają  sie oni" 
ze G ulab,  raz w ezw any  do  rządu, zostawi w ich rękach  sw ój niezmierny

dniając bezustannie zwierzchność procesami r. 1 8 2 8 .  przez rozporządzenie 
cyrkularne postradał gospodarstwo, które oddano macosze i młodszemu bra­
tu. Zostawszy komornikiem zaczął sig Szela przez cl.ytrość dworowi przy- 
chlebiać, tak dalece, ze gdy s,ę ożenił, B o g u s z '  dz"iedzic wsi Smarzowćj 
dał mu nine gospodarstwo. -  Roku 1 8 3 1 ,  rewolocya w Polsce utorowała 
uh. drogę do zasług i protekcy. cyrkułu; skwapliwie dwór śledził, i w  całej 
okolicy był denuneyantem istotnych i mniemanych emigrantów Szpiegował 
sąsiadów, księdza proboszcza, oficyal.stów a denuneyował każdego co mu 
się ...e podobał. Lecz nareście r. 1 8 3 3 .  za z a b ó j s t w o  w ł a s n e j  ż o n y  
został skazany przez sąd kryminalny na t r z y  U  t a  w i ę z i e n i a .  W ysie­
dziawszy karę wrócił znowu do w s i , lecz r. 1 8 4 4 .  popełniwszy nowa zbro­
dnię na 1 0-lełniej sierocie, został o d s t a w i o n y  d o  w i ę z i e n i a  w Rze­
szowie. — Niepojętem i dziwnera zdarzeniem jes t ,  że gdy tej zimy rozchu- 
kanc chłopstwo zaczęło szlachtę mordować, zjawił się raptem S z e l a  i na 
czele bandy wpadłszy do Siedlisk wytępił familią B o g u s z ó w ,  przymusza­
jąc matkę tej rodziny, staruszkę 70-Ie tnią , aby mu raport napisała o doko­
nanej przez niego rzezi, sam bowiem nie umie czytać ni pisać. Takim jest 
ów sławny Jakób Szela, bohaterem nazwany, któremu Imperium tyle win­
no! Dotychczas schodzą się do niego chłopi z sąsiednich cyrkułów po jego 
rozkazy.

— Chłopy w Galicyi chociaż przestali mordować i napadać dworv, do 
dawnego porządku wrócić nie myślą, i mimo głoszenia wielu dzienników, 
iż sig wszystko uspakaja, my tego wcale nie widzimy. Oni dotąd nie pra­
cują, żądając od koinissyi niesłychanych nagród za liczne- dowody przy­
wiązania i poświęcenia sig dla monarchy. Chcą n. p. skasowania pańszczy- 
zn y , n i e p ł a c e n i a  czynszów., po trzy cetnary s o l i  bezpłatnie na każdą
rodzinę, nieodstawiania r e k r u t ó w ' ,  i tym podobne robią wymagania. _
A są tak uparci w  swoich żądaniach, że lir. Laźanskij, wiceprezes, po bez­
skutecznych przemowach, spiesznie do Wiednia pojechał, i pomimo coraz 
wzmagających się sił wojskow ych, rząd dotąd nic stanowczego nie przed­
sięwziął.

Przyłączam tutaj nazwiska obywateli przez chłopów pozabijanych, 
których gazeta jeszcze nie wymieniła: Józef Rydel b. major wojsk polskiego, 
kawaler wielu orderów z Ostrówka; Henryk Brodzki i  Nizia; Jan W eber 
z 1 rzc iany; Walenty Zuchowski z Dulczy wraz z synem; Jan Dulemba 
z Nieczajny; Teodor Broniewski, ordynat z Zgnrska wraz z bratem; W o j­
ciech Biliński zZarow ki: Michał Senkowski zJastrząbki;  JózefGep,ert zZie- 
repniowa : Zarem ba z L ip in y ;  Stefan Morski z Latoszyna i Jakób Zabowski 
Z z v r a k o w n .  G o d n e  u w a g i ,~  i ż  dowodzcami bandy' morderczej chłopów
w tych okolicach jak prawie wszędzie, byli sami u r l o p n i c y  lub k r i m i ­
n a  l i ś c i  wypuszczeni z więzienia, jak  równie i to .  iż podczas napadów o- 
chraniano niektóre dw ory  i ocalano ich właścicieli, których imiona lub spo­
sób myślenia by ły  znane z przychylności dla rządu, pomimo złego obcho­
dzenia się z poddanymi. Nakoniec iż po każdej dokonanej rzezi dowódzca 
bandy czynił zaraz doniesienie do cyrkułu w  formie r a p o r tu , albo też ustnie 
przez wysłanych i wybranych na ten cel posłów.

l u  w K r a k o w i e  smutne były zapusty, s m u t n ie j sz e  będą święta.
11sztowania za każdą najmniejszą denuncyacyą, pomnażają się, więzienia 

w>zjst ie przepełnione, urzędników zdatnych brak, a ci co działają, nie 
mogą sobie dać rady. Przytem nowy postrach zajmuje publiczność: gada­
ją  o jakimś poruszeniu, przez kogo niewiidomo. Zdaje się t0 rzeczą nie­
podobną przy tak wielkiej sile wojska austryackiego, mimo tego dla bezpie­
czeństwa ju tro  Rosyanie na nowo do miasta wkraczają. — Wszystkim bez- 
paszportowym każą wyjeżdżać, a nawet wielu opatrzonym w paszporta.

majątek. Ale o ile znamy cha rak te r  o k ru tn y  tego radży, wątpić nie ino 
zna że gdy  raz się do  władzy dostanie, wówczas będzie myślał t ylko
0 ich wytępieniu i nic go nie wstrzym a od zupełnego zreor°an izów a 
ma armii. °

T eraz  musimy powiedzieć jeszcze s łów kilka o właściwej religii S i­
ków, bo  ta w politycznej orgariizacyi tego ludu ważne miejsce zajmuje
1 daje  mu cechę odmienną od wszystkich innych ludów  Hindostanu. 
neligija la me sięga dawniej s tarożytności.  W  końcu  15go wieku mie­
szkańcy Pendżabu wyznawali albo Buddyzm albo Islam, to jest a l b o  
pierwiast ° ' vą r(“bgiję Indy jską ,  albo nuiziilniańską, przez persk ich  i a)* 
ganskich zd o byw ców  w prow adzoną .  O bie  te religije, rozdziela jąc kraj 
na dwie zupełnie sobie n ieprzy jazne sekty, w trącały  go często w krwaw e 
walki; dop ie ro  w początku Uigo wieku sta rano "się o połączenie ich. 
U czynił to s ław ny N an e k ,  założyciel sek ty  N anek is tów , by ł  on zaś 
synem handlarza soH. O b d a rz o n y  szczególną w y m o w ą ,  postanowi! 
opow iadać zgodę w śród  ro z d z ia łu ‘religijnego swego k ra ju ,  i udało mu 
się znaczną ilość s tronn ików  zebrać. D o w ió d ł ,  że obie religije są B o ­
skiego pochodzenia  i uznał równic K orau  jak W e d a s  za Boskie księgi.

8k,dek tego zaczął jeździć po  Ind jach ,  opow iadać swoją naukę , i tak 
to zręcznie w y k o n y w a ł ,  że nigdzie nie w zbudził  nieprzyjaźni. W  ten 
?P0S, . zdoła ł wielu swoich współbrac i odwrócić od  m ahomelauizmu 
i budaizmu, a zwrócić ich do  czystego teizmu. Jego  uczniowie przybrali  
nazwę Sik,  co po sanskrycku  znaczy  sek ta iz ,  w yznaw ca jjakiej nauki,
' ” a|Z ,ę r ozc*9g»iv*ło do wszystkich m ieszkańców P endżabu ,  jakkol- 
wiek Nanek iści sa lam w  mniejszości.

Nanek o d b y w szy  kilka pielgrzymek do  Mekki i M edyny ,  wpisał 
swe nauki do  księgi, którą nazwał A d i-G ran t ,  czyli księga p raw ; księga
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szczególniej Gal.cyai,om którzy uratow aw szy ż y c ie , opierają s ię , niechcąc b y ł, już kilkakrotnie publicznie w ezw ano, aby sic ośw iadczył stanowczo 
się narazić na now e niebezpieczeństwa. W  tych dniach aresztowano znow u względem ow ego tajemnego traktatu, który stoi w  Johna Elliota amerykan
lub w ysłano do W arszaw y pod eskortą: pp. Karola Jordana, Zuchowskiego, skim kodexie dyplom aeyi i w  publicznym regestrze N ila , rów nież ZZZ-
K ochanowskiego, M iecznikow skiego, .elogłow sk.ego . Br. D ziałynsk.ego. sk.m M orning Chronicie z roku 1 8 2 3 .  Dziennik gazette de France myślał
Obyw atel zas V\ o l s k i , baw iący podczas ostatnich rozruchów  w Drezn,e , wczoraj rzecz zakończyć d ow cip em , oświadczając że traktat tajem ny no-
W rocław iu  i w róciw szy teraz do G ahcvi. zo sta ł na m n o v  d e n u n c v a c v i  , , , . . . . .  J v

w  Paryżu.
K r a k ó w ,  d. 1 0 . Kwietnia

o i ze jaitKoiwieK dla wuexu i zdol-
««. , , 4 , . ,l0s'ci P- ( ’hateai*l>rianda ma wielki szacunek, prawda i historya są dla niego

- Miasto nasze w  okropnym  teraz znajduje jeszcze szacow niejsze i że domaga się odpow iedzi kategorycznej Owo cor- 
lar. dość icst nrzftisi* nn u icnch- tłurnv mw o i w  Ttt . o  j*

. ’ . : ...............— j - « j C jeszcze szacow niejsze i ze domaga się odpow iedzi kateeorvcznei Owo cor-
Mę s t a m e -  aby s,ę o tern przekonać, dość jest przejść po ulicach: tłum y pus delicti zaw iera 8  artykułów . ' W  pierwszym  ma sie zawierać ueoda
żebraków załobh w ym  jękiem  rozdzierają c, serce -  są to dzieci i zony kil- a b j w e w szystkich krajach system reprezentacyjny, k t ó r y z a s a d a  monar-’
kuset n ieszczęśliw ych , których albo nozahna i z a  ź c  ■> nrocessva d o s z l i  „ „ . „ . i . . : . :  • ■ > „  J . 3  żasauą monaikuset n ieszczęśliw ych , których albo pozabijali za to że z processyą poszli 
na P odgórze, albo poosadzali w  więzieniach za to ,  że byli posłuszni rzą­
dow i powstańskiemu (gdy innego nie było). M łodzież prawie w szystka  
(niejeden co tylko dla czczego dw orow ania brzękał bronią po bruku) jęczy  
dziś w  ciężkich w ięzieniach, a matki i ojcow ie mogąź znieść to brzemię bez 
ciężkiego żalu? — Z drugiej strony zw ażm y materyalne szkody jakie pono­
szą obyw atele nasi (nic licząc w  to strat łożonych  na popęd powstania.)

O bejrzyjm y: Zamek (ufortyfikow any) sukiennice, kościół Ś. Katarzyny 
i korytarze kilku klasztorów  — te niegdyś wspaniałe gmachy hojnością do­
brych królów] w zn iesion e, dziś przerobione na stajnie dla koni! — Nałożono  
na miasto dostawę żyw ności dla wojska — kwaterunki i 1 2 0 ,0 0 0  kontry- 
bucyi na sienniki, prześcieradła i w ygod y  dla wojska.

Oprócz tego nakazano aby miejski skarb, (który dotąd z ł |  miliona zip. 
rocznego dochodu utrzym yw ał rząd i u piękniał miasto) składał rocznic dwa  
m iliony zip. na utrzym anie rządu teraz istniejącego. — Dnia 8 b. m. ogło­
szono, iż kazd\ gospodarz, któryby po 9 . godzinie w  w ieczór w ypuścił kogo 
z kam ienicy, ulega karze złp. 5 0 . Ze zmrokiem zaś w olno chodzić tylko  
za ważną potrzebą i do tego z latarką — całą noc piesze i konne patrole 
z armatami (luką się po mieście. N iewiadom o do czego to w szystko zinie- 
rza gdyż naw et przeciw  bajkom m iędzy ludein utrzym ującym się , że 
w wielki piątek mają galicyjscy chłopi rabować miasto — następujący w y ­
mierzono artyku ł, który po rogach miasta poprzylepiano: Dyrekcya policyi 
zapobiegając^ z początku zaraz rozsiewanym  fałszyw ym  w ieściom , ogłosiła  
publicznie, że one.najm niejszego tła praw dy nie m ają, a naw et chcąc tamę 
rozszerzaniu onych p o ło ży ć , naznaczyła na powtarzających takowe surow ą  
karę. Dotąd przecież nietylko że pogłoski niepokojące nie ustają, ale nadto 
przybrały jeszcze w ięcej zatrważający charakter. Gdy rozgłoszenia tako­
w e nic są więcej niczem , jak tylko prostym  w ym ysłem  złych  ludzi na 
trw ożliw y  charakter skierow anem , dyrekcya policyi w idzi się jeszcze raz być 
spow odow aną ostrzedz m ieszkańców K rakow a, aby do takow ych żadnej 
w iary n ieprzyw ięzyw ali i w  każdym czasie z ufnością na skuteczną pomoc 
rządów. p0d których opieką zostają , rachowali.

O głoszono nadto, żeby każdy przeprow adzający się lub p rzyb y ły  do 
miasta w przeciąg,, trzech godzin był w  dyrekcyi policyi zameldowanym -  
a nakoniec że uroczyste obchody zw ane Emaus i Rękawka na ten rok"miej­
sca mieć nic będą. -  Naczelnik rządu rew . Ludwik G oszkowski jako czela­
dnik stolarski pono szczęśliw ie p rzyb y ł do Luneville.

F  1' 3. 11 C y  a

R a r y  ż , d. 1 0 . Kwietnia. -  T utejsi radykaliści utrzym ują, iż odkryli 
•tajemny traktat w  W eron ie* , który ma zawierać »dodatki do aliansu w ie

-  Jak S l f *  7 / l a  m  ł n  A / l b m - n i O  / I  I O  ( T ł l T p f  ś  U . ' I  o  f  n  i

chiczną zgodzie się nie m oże, podkopano, również i samowładztwm ludu 
z boskiem jego prawem. A rtykuł 2 . ściąga się do wolności prasy, „naj­
potężniejszego środka obrońców  tak nazw anych praw narodów ,,, który  
w E uiopie musi być przytłum iony. Art. 3 . Poniew aż religia utrzym uje 
ludy w  biernem posłuszeń stw ie, zachody duchow ieństw a o utwierdzenie 
sw ego w p ły w u  mają w szędzie być wspierane. Art. 4 - 5 .  Szczegółow e za­
stosowanie poprzedzającego arlykułu do Francyi i Portugalii; Francya otrzy­
ma w sporkę ku zbrojnej intcrw enęyi. Art. 6 - 7 .  Przym ierze może być  
odnow ione w śród now ych  okoliczności albo na kongresie dalszym  albo u 
dw oru którego z państw  zawierających. C zas zatwierdzenia 6 m iesięcy. — 
Przeciw  autentyczności tego tajemnego przymierza można tyleż p ow iedzieć, 
ile za nią. W ygląda jak gd yb y  podrobione, ale to podrobienie jest zno­
w u tak naturalne, iż przybiera postać rzeczyw istości. Jeżeli dla narobie­
nia w rzaw y , zabaw y dostał się do M orning Chronicie albo do regestru 
N ila , łatw o sobie w y sta w ić , jak trzy razy zostało w ydrukow ane; m ogło  
być pomimo tego kłamstwem. P ozw ólm y sobie zażartować z tego zapisu; 
zdaje mi s ię , iż temu i innym  tajemnym traktatom najlepiej i najdzielniejby  
się oparto, gd yb y  je ignorow an o, gd yb y działano, jakby ich wcale nie 
było. le g o  się mianowicie strzedz trzeba, aby w yzyw aniem  wstępnein  
złego me w y w o ła ć , jak się to przed kilku laty  stało w  kraju, który się  
Francyą nie nazyw a. Francya zaś przedew szystk iem , która ju ż  pod re­
stauracją posiadała kartę zobow ięzującą obie częśc i, która czynem  rew olu­
c j i  d jn a s tją  Lipcow ą stw o rzy ła , a z nią razem całkiem now e prawo przjr- 
mierza, z którem stare „tajemne,, traktaty ostać się nie mogą , Francya nie 
pow innaby niepotrzebnie cien iów  zmarłj-ch w yw oływ ać .

Pan B lanc, redaktor pisma »la Lecture« i »la Censure« i p. VrajTet de 
S u r e y , drukarz, zostali na dzień 2 0 . K w ietnia przed sąd assysów  pozw ani 
za w ydanie dzieła pod tytułem  „Pandemonium franęais, Almanach de 1’A n- 
techrist pour 1 an de Satan 46 .«  Obwiniają ich o obrazę osoby króla i pod­
burzanie do nienawiści i pogardj1 rządu.

N i e m e  y .

D r e z n o ,  d. 9 . Kwietnia. — Chociaż w ydalenie P olaków  ogran iezjło  
się na 4  albo 6 osób , obawa jednakże pow rotu tego rozporządzenia tak jest 
naturalna i nagląca, że w iele fam ilii, które na całe życie m yślały  znaleźć tu 
p rzy tu łek , zamierza opuścić miejsce tak niegościnne. G dybyśm y na ko­
rzyści materjralne nie zw aża li, pozostanie przecież plama moralna na goś­
cinności i serdccznj'm udziele , za którj' od dawna Saxonia a m ianowicie 
Drezno w szędzie szanow ano i uwielbiano. Gdy podczas p ierw szych po­
działów  Polski, i jej rew olu cyi liczni w ychodźcy tu p rzyb y li, znaleźli n ie- 
tylko Sl>okoinv i haznift^znv n oh vt. lecz nzvto  ich nawpf Ar\ „z___„ s o .. J«k <is  „.la je , ,o  odkrycie będzie dla p z e ,  JZZT.  ,  ,0 ,  - ' !  ? eJ r‘ WOl“ J ' prz™ 1 • ,M k a !

pana Chateaubriand,, t t i „  ,v ć  1822.„■ zastępstwie Francyi w W er. " ,' Ł ? '  7 , . T r 7  ’ T , '? 7  10 S'" lbj' Sl“ “J   voru- Rząd elektorski, który zarazem był bardzo sam ow ładny, ju ż

•a przez pun djdów , a lbo  p rzep isy w a czy  ksiąg św iętych , ry ch ło  się r o z e ­
t a  p o  Indjach. N anek mnarł 1530. roku d o w ió d łszy , w ed łu g  mniema- 

'vy ż iiaw cow , sw eg o  B osk iego  posłann ictw a m nóstw em  cudów . 
citw U  z ł e^ ° uaju lu b ien szych  uczm , nazw iskiem  Lehara, którem u on  z o ­
staw ił Svrój p |aszcZ) dale) |eg o  naukę op o w ia d a ł i w jele s ję d 0 rozszerze-

L  w ° fl nlf S°  I ’ " l,ro r° cz.a Przeszła  cło innych, i tak d o ­
szła  w prostej linii pom iędzy  Sikam i az do  n aszych  cza só w  W y s z e d ł  
sz y  Z prostego I„ d „ , po  w ięk szej częśc i n ajw yżsi arcykapłan i S ik ó w  
których  g łów n ym  ob ow iązk iem  miała b y ć  litość i m iłosierd zie  dla b ie ­
d n y ch , rozszerzali sw ą naukę ty lk o  za pom ocą  śro d ó w  p ok oju .

A le gd y  m uzułm anie zabili czw artego  z  rzędu arcykapłana, w ó w cza s  
zem sta w y w o ła ła  krwawą w ojn ę, a daw nej łagodności S ik ó w  m iejsce za ­
jęła fanatyczna d z ik o ść , która odtąd pom ięd zy  teini sektarzaini panuje.

( Dokończenie n a s t ą p i J

H o s p a c z .
Potóz mam serce? — potóz mam czucie?
Potóz w mem sercu święty duch tleje?
Bym na współbraci patrzał zepsucie —
B jin na zwodnicze plakat nadzieje?

Inny się śmieje — j * nad „im plączę —
Bo on bez serca żyje w esoło —
Bo on nicczuje — w t e d y  gdy skacze —
Że obok niego jęk i w około!!

B °  je f fo  s e rc e  — k a w a ł  k a m ie n ia  —
Dla niego szczęście — w złotym pokoju —
On wszystko zimno w złoto zamienia, —
D la niego słodycz — w słodkim napoju! —

D la niego dosyć światła z pochodni, —
Słońca się lęka, pragnie pomroczy —
Bo pośród zbytków i pośród zbrodni —
Światło to straszuie razi go  w oczy. —

Inny się smuci — j a  znowu plączę —
Gdy słyszę jego skargi — przekleństwa; —
Bo w nim straszliwą rozpacz zobaczę 
1 stan okropny męczeństwa!

On widzi światło — ale z zakraty 
On nie śmie po nie w y c i ą g n ą ć  dłoni —
Bo wic, ie  zimny — dumny bogaty —
Światła niepuści — okno zasłoni. —

Niech wszystko runie — niechaj się zburzy, — 
Niech piornn zniszczy — wicher rozwieje.' 
Piorunów pragnę — j a pragnę bnrzy 
Bo ja straciłem ni o j  e nadzieje!.

H G.
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wtedy rossyjskierai i pruskiemi reklamacyami często nagabywano, ale te 
stanowczo były odpierane. "Nie przyjęliśmy, napisał minister Manteiifel 
do gabinetu rossyjskiego. pospolitych zbrodniarzy: jeżeli ich przewinienie 
zasługuje na karę ,  dostatecznie ukarani są klęską i wygnaniem. Wychodźcy 
żyją tu  pod opieką praw, które zabraniają knowania spisków przeciw wła­
snemu albo obcemu rządowi. Niech się więc W asza  Excellencya uspokoi 
względem niebezpieczności tych ludzi: oni będą doznawali opieki praw na­
szych. dopóki je będą szanowali.« 0  wydaniu albo wydaleniu nie było
m o w y ; potomkowie owych Polaków żyją po części jeszcze obecnie jako 
poddani >ascy w kraju. Czyżby taka albo podobna odpowiedź nie miała 
przystać ministrowi konstytucyjnemu, osobliwie wtenczas, gdy izba zgro­
madzona nie wachałahy się poprzeć jej sw ą powagą? Jeżeli male państwa 
konstytucyjne się skarżą,  że zbytecznie obcemu wpływowi podlegają, co 
do jednej części przyznajemy, co do drugiej zaś twierdzimy, iż z godnością 
i energią odeprzeć ją  można, na wszelki przypadek wtedy zawsze, gdy 
wszechpotęga niemieckiej potęgi publicznej słabszym dopomaga. Rossvjski 
poseł u dworu tutejszego, p. Schrd ter ,  utrzymuje w ogólności kontrolę 
nad swymi ziomkami, k tó ra , jak nam się zda je , już  zachodzi w obręb 
miejscowej policji tajnej. Na co przebywają tu pewne tajemnicze osoby, 
które się spotyka az do przesytu w miejscach publicznych. w teatrze, w ko­
ściołach, na parostatkach, a nawet w  saskiej Szwajcaryi,  a które cały 
świat dość otwarcie agentami rossyjskierai mianuje? Ztąd rozbiegają się 
podczas pięknej pory roku do wód czeskich i ślązkich i są podług wszelkie­
go podobieństwa tak uorganizowani i tak nad i pod sobą uporządkowani, 
iz przypominają bardzo dyscyplinę i ustawy jezuitów. W  Prusiech i Au- 
stryi uważanoby słusznie podobną policyą obcą utrzym ywaną przez państwo 
zagraniczne jako uszczerbek dla miejscowych praw zwierzchniczych. Zkąd 
to  pochodzi, źe u nas pojęcia o państwie i prawie i zasady międzynarodo­
we w takie popadły zamieszanie?

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W a r s z a w a .  — W  ciągu Marca 1 8 4 6 .  r . ,  warszawskie towarzystwo 

dobroczynności utrzymywało w domach instytutowych starców i kalek obo- 
jej płci 3 4 6 ;  sierot obojej pici 100 .  W  6ciu ochronach uczęszczało naj­
wyżej dzieci 3 8 6 .

Z W i l n a .  — Znowu ponieśliśmy nader dotkliwą stratę. Znany tak za­
szczytnie w literaturze polskiej Ignacy Szydłowski,  po kilkodniowej słabo­
ści. zakończył życie w Wilnie 12.  z. i i i . Nieboszczyk byt redaktorem pisma
literackiego pod tytułem: »Wizerunki i roztrząsania naukowe,., które przez 
lat l i c i e  było przedmiotem jego troskliwości. Wiele też artykułów lite­
rackich znakomitej wartości znajduje się w dawniejszych pismach peryo- 
dycznych, jako to : w dzienniku wileńskim, tygodniku wileńskim, wiado­
mościach brukowych i wielu innych. Liczny orszak prawdziwych p rzy ­
jaciół zmarłego towarzyszył jego zwłokom na miejsce wiecznego spoczynku.

H o r a c y  V e r  n e t  otrzymał był rozkaz odmalowania ostatniej bitwy 
w Algierze. Dla tem trafniejszego ugrupowania obrazu, wezwał sławny 
malarz kilkunastu żołnierzy do siebie i kazał im się w jedne malowniczą 
g rupę ustawić. Pomiędzy przybyłymi był także sierżant V., którego V er­
ne t znał osobiście. Po skończeniu obrazu przyszła matka sierżanta, aby 
sie portretowi syna przypatrzyć, Malarz odsłonił obraz, a biedna matka 
nie mogła się nacieszyć widokiem odmalowanego syna, aż w końcu ciężko 
westchnęła. »Dlaczegoz [tani wzdychasz?# zapytał malarz. . 'Ach, czyż 
pan nie wiesz.. — odpowie matka — ..jak walecznym mój syn jes t,  a prze­
cież — nie ma krzyża.# .'Bądź pani spokojna.. — ozwie się malarz — 
^będzie on go miał wkróce. Poczem odprowadził staruszkę do drzwi ,  a 
sam wziął pędzel, umoczył go w czerwoną farbę i kilkukrotnćm pociągnie- 
nięciem wymalował swemu znajomemu krzyż legii honorowej na pier­
siach. — Za kilka dni chciał król Ludwik Filip widzieć obraz i wszedł w to­
warzystwie z ministrem wojny do pracowni malarza. Ledwie minister 
wzrokiem na obraz rzucił, już zaraz ta ozdoba go zadziwiła, i rzekł: »Pan 
V e r n e tpomylił się. Ten sierżant nie ina krzyża.# — „Jeźli tak, tedy po ­
prawie natychmiast tę pomyłkę. Jedno pociągniecie pędzlem...«  O, nie,«
— zatrzymał król malarza, sięgającego już  po pędzel. »Szkoda psuć tak 
piękne malowidło... — 1 jeszcze tegoż samego wieczora został sierżant ka­
walerem legii honorowej.

na
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P y t a n i a  i o d p o w i e d z i .  Dla czego ziemniaki teraz tak nedznie gi- 
Ponieważ ich od lat wielu wszelkiego du ch u , to jest spiritusu po­

zbawiono. -  Dla czego wszyscy na nowy rok jałmużnę rozdawają? P o­
nieważ to tylko raz w rok się dzieje. Dlaczego potrzeba świadków przy 
zaślubieniu? Ponieważ ludzie zbyt często o ślubie zapominają. — Zkąd 
pochodzi iż Hollendrzy najmniej dowcipu mają? Ponieważ wszelka ich sól 
na przyprawienie śledzi zużytą bywa. Dla czego u Niemców, inaczej niż 
w innych językach, ..słońce., rodzaju żeńskiego, ..księżyc# zaś jest rodzaju 
męzkiego? Ponieważ u nich zona, słońce, musi iść wczas na spoczynek, 
podczas gdy mąż,  do późna w  nocy przy kuflu siedzi lub po ulicach się 
włóczy. — Co za różnica między kostką do grania a piękna kobieta? — 
Iz kostka tylko wtedy coś wygrać może, kiedy najwięcej ócz ma, zaś piękna 
kobieta dwoma tylko — wszystko w ygrywa. — Jaki jest największy dziw 
w naturze? — Iż miedzy rybami nawet samiczki milczą.

E x a m  in.  — Ile mamy rodzajów? P rzy : męzki. żeński i niejaki. Przez 
co się rodzaje odróżniają? Przez rozmaite artykuły. Co się robi z ar tyku­
łami? Trzeba je prędko przedawać. Kto ci to powiedział? Mój ojciec po­
wiedział to do kupczyka. Co to jest ziemia? Jest to ciało okrągłe, u góry 
i u dołu spłaszczone, które się kręci. Co jest początkiem wszelkiej mą­
drości? pieniądze. Kto ci to powiedział? Mój najstarszy brat często mawia: 
bez pieniędzy nic nie można począć.

— W iesz P a n ,  rzekł niedawno A utor  paryzki do swego kolegi, mówią, 
iż Chateaubriand ogłuchł. Facecja! odrzekł drugi, Chateaubriand nie słyszy 
więcej o sobie pochwał, to mu się zdaje, że ogłuchł.

— W  piśmie francuzkiem znajdowało się niedawno następujące donie­
sienie: »Młody człowiek umiejący doskonale obchodzić się z końmi, dobrze 
powozić i jeździć, bardzo użyteczny w  podróży, życzy uzyskać miejsce 
Odźwiernego.

— Zwierzęta przysłane w podarunku od Sułtana Marokańskiego do Pa­
ryża, zostały umieszczone w ogrodzie roślin; ktoś podał myśl,  aby na ich 
klatkach położono napis: ..Resultat bitwy nad Islą.«

— W" P aryży  ma być przedstawiona krotochwila pod tytułem : D w u­
dziestu czterech dłużników, czyli Osobliwsza poczciwość.

( N a i l r s l u n  o).

K i l k a  s l o w  p o ś w i ę c o n y c h  p a m i ę c i  O b y w a t e l a  Ż o ł n i e r z a .  
W  dniu 10. 1). i i i . pow ołany  został mocą odw iecznego  w y ro k u  przed N a j­
świętszy M ajestat s tw órcy  wszech rzeczy, śp. W a l e n t y  S k ó r z e w s k i ,  
syn s łynnego w dziejach o jczys tych  G enera ła  i S enato ra  W o j e w o d y . — 
D onosząc  o tym smutnym w y p a d k u ,  k tó ry  nową śmierci ofiarą zm niej­
szył szeregi p raw y ch  synów  ojczyzny , z łożym y w kilku wierszach ho łd  
przy jaźn i i p rawdzie,  bez u wleczenia "skromną pochw ałą  cieniom zgasłego 
męża i pow iem y :

źe śp. W a l e n t y  S k ó r z e w s k i ,  kaw aler  k rzyża zasługi wojskowej, 
w yw iązaw szy  się, — jako Naczelnik i D ow ódzca  7go pu łku  p ie ­
choty wojsk polsk ich ,  z k tó rym  się pod wielkim gieniuszern n o w o ­
czesnego świata do  b lasku karty  dziejów  o jczystych zaszczytnie 
p rzy łożył,  — z długu dla m acierzyste j z ie m i:

że dopelniwszy przez życie z wieloletniemi dolegliwościami połączone, 
— jako  pobożny  i bogo b o jn y  chrześcianin, — jako  łagodny, m iło­
sierny a spraw ied liw y  pan  ludu licznych włości,  które posiadał, — 
jako  szczodrob liw y  i ho jny  d o b ro cz y ń ca  po trzebu jących ,  i jako  
praw dziw y  opiekun nieszczęśliwych w d ó w  i s ie ro t ,  — obow iązków  
świętej religii p rzo d k ó w  sw o ich ;

że pozos taw iw szy  nareszcie przez uczucia pełne uwielbienia i życzli­
wości dla k ra ju ,  oraz chętne p rzyk ładan ie  się do  wszystk ie°o  co 
ty lko ku postępowi pom yślności ogółu zmierzać m ogło ;  jakóleż 
przez urzeczywistnienie cnót tow arzysk ich  w przyw iązaniu  mał­
żo n k a ,  w troskliwości o jca,  w zgodzie i uprzejm ości sąsiada, » 
w szczerości i o tw artości p rzy jacie la ,  — piękny p rzyk ład  dla 
kośc i:  zasłużył sobie na skrom ne, ale tyle ch lubne  imie . . p o c z c i ­
w e g o  c z ł o w i e k a , "  k tórego  doskona ły  ob raz  skreślił ,,am x 'QŻe 
i patrya rcha p ro zo  - pisarzów polskich.

Od He dal* v i.
Listów nieopłaconych, wprost »D o R e  d a  k e y  i G a z e t y  P o z n a ń ­

s k i e j #  nie adressowanych, jakoteż podpisem wiarogodn? ni nieopatrzonych, 
odtąd żadną miarą przyjmować nie będziemy.

O  w i e ś # *  pareset w ierle li ,  zna jdu je  się na 
sp rzedaż  w  spichrzu na Chwaliszcwie u Pana 
S e i d e m a n u .  P rzeda jący  mieszka na Berliń­
skie j ulicy  Nr. 30. pie rw sze piętro.

O B  W I E S Z C Z E N I E  
Z polecenia S ądu  Nadziemiańskiego tutejsze­

go mają być  różne wina w flaszkach i w b ec z­
kach ,  meble i sprzęty d o m o w e ,  publicznie naj­
w ięcej dającemu sprzedane .  K ońcem  tym w y ­
znaczony  został termin na dzień 29. Kwietnia

r. b. i w następujących dniach przed południem 
o godzinie lOtej w‘ kamienicy tu w rynku  s ta ­
rym  pod Nrem. 48 , na k tó ry  (o termin chęć 
ku p n a  mających w zyw ają  się.

P o z n a ń ,  dnia 18. Kwietnia 1816.
Bar. D a z u r ,

_  Referendaryusz  Sądu  Nadziemiańskiego.
8. funtów najpiękniejszego mydlą inarnnirko- 

wego p rzedaje  za Talara
1 z y  d o r A p p e I ju n . ; 

p rzy  W o d n e j  ulicy pod  liczbą 26

Stan T e r m o m e t r u  i ttarometru, oraz kierunek wiatru
w  P o z n a n i u .

D z i e ń . Stan termometru 
najniższy | naj wyż.

Stan
barometru. W ia t r .

12 . Kwiet.
13. -
14. >,
15. .
16. „
17. -
18. #
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